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BARBARA ŻULIŃSKA | 


Matka - Bohaterka. 


Jest od dawna z w 
stwie stawiać znakomitym członkom tegoż, 
pomniki z kamienia i spiżu, lub pisać życio- 
| rysy, które od pokolenia dc pokolenia w pa- 

mięci przechodzą. W Walhalli dsiejów, amio- 
4 szczamy popiersia zie tylko bojowników i 
H zwycięzców, którzy na polach bitew zdoby- 
H wali laury, alẹ i takich, którzy geniuszem 
tworzyli sreydzieła sztuki, lub pisali uczone 
jf księgi — a jeżeli badacz zastanowi się nad 

takim pomnikiem bohaterstwa i sławy i prze- 
| chodzi żywot zgaałego wybrańca, domawia 
głośuo lub w myśli: „cześć zasłudze!* 
f W taki sposób oddajemy bold najróżno- 
Ń rodniejszych wielkich zasług ludziom, a dzi- 
|] waym zbiegiem nieuwagi nie uwzględniamy, 

| a przynajmniej podporządkowujemy, spycha- 
J jąc na dragi plan, zasługi znakomitych Matek 
| rodów, których wychowanie i oddanie nowych 
obywateli marodowi, do którego należą, 
| tak samo zasługuje na nazwę bohaterstwą, 
jak zwycięztwa na polach bitew lub wiedzy. 

Przy bliżezem zastanowieniu się, w obec 
| żywych przykładów, trodno zaprzeczyć, że| 
j są i Matki - bohaterki. | 
Oto taką matkę przed kilku dniami liczn, 

I aber" 

na spocz, 
| grobu grudki ziemi oblane łzami, lab pożegnał 
| serdecznem westehnieniem. Zmarłą była je- 
(| dna z najzuamienitazych cór polskiej ziemi, 
która mie wysokiem urodzeniem, eenionem 
| po ludzka, nie dostatkami ziemskiemi, nie 
w bojach żywóta o zdobycie hołdów, ale 
wielkiemi enotami bożemi, wielką pokorą 
chrześciatską, wielką miłością 1 wiarą 
| w Niego zasłużyła nieza na po- 
Śmiertną cześć i pazwę: 

Matki -Bobaterki 

Posłachajmy żywota tej bożej, polskiej 
Ą niewiasty : 

Ś. p. Barbera z Michelsonów Żulińska 
How j młodości została sierotą. Odda- 
|| na na opiekę, o żyle była erczęśliwą, że ją 
H wychowywano nie tylko w dostatkach, ale 
f nieowal w sbytkach. Przymiotami duszy i 

<iała zoalazła towarzysza życia Tadeusza 
H Zulińskiego, i w 16tej wiośnie żywota, w r. 
| 1829 została tegóż żoną. Wybór ten był wy- 
|| uikiem wzajemności sere; gdyż Tadeusz Żia- 
É liński nie posiadał majątków, lecz był tylko 
Ą urzędnikiem banku polskiego w reprezenta- | 

Cyi królestwa kongresowego przy lizeczypo- | 
apolitej krakowskiej. Śp. Barbara jaż kolwiek 


k, rzacił do | patką 


DWUTYGODNIK .. 
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wychowana w dostatkach i preyswyczajona | 
prawie do zbytku, meQczuła ani nachwilę | 
zmiany materyalnej losu, bo miłość dwóch, 


|zgodoych dusz, wystarczała jej za wszystkie | 


świata. Anioł spokoja obrał siedzibę | 
pod młodych małżoaków i obdarz»ł/ 
ich szczęściem, którego nie jedęn śmiertelnik 
mógł im ;ozazdrościć. Oszczędność i ład do- 
mowy, chociaż nie pozwalały zbierać ząso 
bów, ale dozwalały ać skromoe pv- 
trzeby nawet wtenezas, gdy się manożyło ro- 
dzinne grono. 

Już sześciu synów i dwie córki otaczają 
wieńcem młodych jeszcze rodziców; gdy w tem 
podoba się Bogu spuścić krzyż i ojeiee ro- | 
dziny przedwczęśuie umiera. Pozostaje trzy- 
dziestoletnia wdowa. — Najstarszy z synów 
liezy lat 12, a oajmłodszy pół roku. Wielką 
2 boleńć $. p. Barbary; ale pojąwszy wiel- | 
lki obow 
ja błaga o łaskę i siłę. Pozostawiona po 
| śmierci męża bez zasobów majątkowych, mo- 
| gąe liczyć zaledwie na nie wielką emeryturę. o 
ile chętnie chciałaby pozostać w pobliżu groda 
(ukochanego męża, opnszczą Kraków i dąży 
|tam, gdzie ją przeczacie lepszej doli wie-| 
|dzie. Ludzie dobrej woli radzą jej osiąść na| 
prowincyi w malem mieście. bo tam mniej | 
kosztów pa utrzymanie tak liczaego gniazda 
rodziunego Śp. Barbura nio zgadza się je- 
dnak na te rady i dąży do stolicy kraju do 
Warszawy, gdyż tam przeczuwa największą 
możebność wychowania dziatek. W Imię Bo 
że zamienia zamiar w czyn. 

oj typ do Warszawy staje sią, 
na: lką i korepetytorką najstarszyc! 
we, oddźje do pa PH i dalej ieb 


skari 


nad 

braćmi. Starszy uczy młodszego i tak idzie 
dalej sukcessjuię, a nad każdym krokiem 
czuwa ni ana matka. — Gdy jednak 
już kilka A fer „sakolue man- 
dary, środki -batery jut niewystar- 


czające i coraz trudniejsze do zdobycia. 

W takiem położenia znów ludzie dora- 
dzają aby śp. Barbara oddała synów do za- 
kładów rządowych, bo innej możności nie 
ma, aby wystarczyła wydatkom. Tak zwani 

brzy ludzie chcą ułatwić wszelkie kroki. 

p. Barbara A ap z moge 
bo  przedewszystkiem atką Polką i 
synów swoich postaaowiła wychować na Po- 
lsków. a nie na sługi carskie, Robi więc 
wszelkie godziwe wysilenia, aby łaski cudzej 
mie prosić, a dzieci wychować. Í 


Aurie 


matki, korzy się przed Bogiem. | tradnym 


| 
| 


ebsyonęrzami jako. i eż pęta jedn, 
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Raza pewnego przychodzi do dyrektora 
s:kół moskala, «atrapy i znaaego z giuro- 
wactwa, a pomim» tego, na widok matki 
Żalińskiej wstał on z krzesła, prosił aby n'ia- 
dla, a sam stojąc przed nią, słachał jej prze- 
dłożeń. Tuką powagę przedstawiała ta rad- 
ka kobieta. 
| dl było raz tak iż gdy zoqkana wdowa 
mie widziała już dalszogo wyjścia, nagle 
atywa się rozpromiewia i z ji dziwną 
wiarą zabiera wszystkie sieci | dęty 2 oio- 
mi — udzie? — o tə do Świątyni bożej 
i tam przed oltarzem pada na kolona przed 
wizerunkiem r and Chrystusa i z 
ieograniczoną wiarą a o opiesę „pad 
Pere pdg ów zyć się jej ketarekin 
, rozjaśnia j 
myśl i bor mą a A 

Iz taką samą wiarą szuka w każdym 
| wypadku żywota pomocy w Boga, 
« ten Ojciec wszeshmoeny nie odmawia jej 
wdowie i błozosław: sierocej dziatwic. 

W roka 1861 pamiętamy jakby to dziś, 
że w Warszawie szeńciu sydów śp, Barbary 
Żabńskiej, to jest Kazimierz, Aleksander, * 
Roman, Tadeusz, Józef i Edward jaż prawie 
wszyscy stanęli w szeregu prac obywatel- S 


jakich w różnych zawodach, gdyż najmłod- 


szy właśnie skończył szkoły wyższe ~-~ star- 
sza córka we zła w zwiazek małżeński, a 4 
młodsza była również jaż dorosłą.*) Trzeci 


jaya z rzędu Romau wprzód profesor w Se- 


minaryum nagczycielskia w Radymnie, a 
później przy gimnażyum realnom w War- 
„szawie był założycielem szkół rzemieślni 
niedziełoych, które niezwykle błogie skatki 
wydawały. O inuych ayaach niewypada nam 
tu mósrić, lecz nadmienimy tylko, że blogo- 
sławieństwo Boże czuwało i czuwa nad ni- 
m, a każdy stił się dobrze zasłużonym 
matce Polsce. 


9 
rozwesalane Jej żywot. nie dopusezaoo, a 
choć lekka chmurka tróski zawisła nad Jı 
Nie jeden zaadrościł 

i 
miłości w sieroctwie nią odl 1 zda- 
walo się, to zawsze świecić będą nad nią te 
promieoie szczęścia spływające z jasnego 


B» rozważywszy rzeca ladzka, ileż 
to rodzin ga ja w ki — gdy nie 
dzieciom ich stoi na przeszkodzie, gdy się § 


*) Kszimierz byt kapłanem, Alekunudor i Ro- 
man ptofssoraa', Tadonss i Józef docentami pear 
zosta! 


uniwersytece w krakowie. Roman powieszony 
jako z bare Rzyda narodowego. 


uśmischać, usitają wychować 


wszystko zdaje 
jednego lub kilku synów na dobrych oby- 


wateli kraja, 
kierownictwo 
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niej zeznan. 


dla chluby naroda, 
i to ludzi bardzo uczciwych 


których 
zamieniają się w pracę wsk ct 
obow.ńcy zcbodzą 


mg 
PRZ 
iaiia 

my 
to zasła- 


praca tytań- 
iary i Miłości. 

Bożej, ni 
tak silnie 
serce 


i 
tak okratay 
ukochana 
nadludzkim 
cigtaru 


zwanym panta; 
nieszczęśli- 
sad goprer a 


Jedną 
pokorę, a tą było poddanie 
ap piian Bpi marran 


dopiero pierwsze mie- 
ly — a czekał 
matkę 


rodzicielkę spotkać może ha 


neronowskiej 


© ta 
Tra 
Kr 
Zaliński m, 
cej matki — 


` niewiasta 
jedon po 
'.  Waoczcśnie zw, 


sp. Barbary 


nie wytrzyma siły ciosów , 


w cytadeli warszawskiej — z tej 

otchłani 19go wieku, rozchodi 

BE Warisawis wieka, te na stokach ey: 
i. spełoiony 


zostanie wyrok śmierci na 
Jeziorańskim, Rafale 


skim, Toczyskim i Romanie 


Wieść ta dochodzi do boleją- 


insta — zwycięła po- 


oddają się 


ia w silne — męz: żowanym 


jętą droga Matko. 
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słannictwo matki Polki, wiernej córy Ojczy- 
sił, aby | 


. Ciało jej się prostuje i nabiera 
adr na kolana przed Chrystusem akrzy- 


iech sięlstanie Twoja 
t a nio moja dae JARA 
. tego czasu odgaduje ona, uwa 
jakby jasaowidząca każdą chwilę, która zna | 
esy kroki jej ukochanego syna Romana w| 
drodze ua Golgotę nową. Gdy nadebodzi | 
ranok egzekucyi, ona nie rwie włosów si- 
wych — nie wydaje ani jedoego krzyka roz- 
aczy — ule nar<eka głośno — ale dąty do 


ta zbrodaia dziejowa jaż dokonaną 
została — matka wstaje z pod krzyża — 
podniesiona siłą nadludzką i oczekuje no- 
wej Botej łaski. Nie dingo potrzebowała 
czekać — otwierają się drzwi i wchodzi sta- 
a Boży — ojciec kapacyn Felicyssy m, 
było przeznaczono pokrzepiać pię- 

cit męczendików za świetą sprawę Ojczyzny 
na drogę przed Tron Pana nad Pa- 
nad Mocarzami — do Boga 


ostatnią 
ny — Mocarza 
Ojców uaszych. 

I tea stuga Boży zdamiony spokojem 
duszy tej bolejącej matki Polki - 
z roarzewnienia i podziwu, składa do rąk 


Uczacia ze skarba duszy porozdzielana 
tak szczodrae, że te. w chwili śmierci mę- 
czeńskiej — staj nim w całej potędze 
|dobroszajctwa niaaa ma siły i męztwa 
chrześćiańskiego. 

Posłachajmy tych ostatnich słów przed- 
jśmiertnych jej Dae Romana i ukorzm: dr 
j tą która tak u: 
era bf gra wgrac dziatwy. 


Droga Najukochsńsza Najlepsza moja 
Matko ! 


: Zo spokojnością zupełaą jeszcze raz osta- 
tnie przesyłam pożegnanie, duszą nie rozłączam 
się, a ciałem i tak już nie Byliśmy razem — 
była nadzieja połączenia się kiedyś, ale i dziś 
ona nie ustaje, będziemy razem, kiedy Bóg po- 
woli na tamtym świecie — o Matko moja. 

am Cię z modlitwą nieustagną do osta- 
tniej chwili życia za Ciebie najdroższa Matko — 
opiece Boga i Maryi oddaję Cię kochana Matko 
|s ostatnie medalików pocałowanie, to za Ciebie 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. — 
Romaa. 
| Godzina 12, w południe. 
| W Imię Ojca i Syna i Ducha Śgo Amen. 
|żegaam Was moi najdrożsi ! najuko- 
„ehańszą, majdroższą | najlepszą moją Matkę — 
|prosić będą Boga przy śmierci, żeby długie Jej | 
jelerpienia samą tylko nadzieją w życiu ożywio- | 
[no — prawdziwem i trwałem nagrodził szczę: | 
ściem, — Żegnam Was siostry, bracia | szwa- 
growie, żegnam Was ostatnią modlitwą do! Bo- 
| ga. — Zegusm dziatki drogie, które ostatnią | 
[chwilą życia mego błogosławię. kocha- 
jaą i drogą Ciotkę. — Bracia i Siostry ostatnią 
| moją prośbę Wam przesyłam : Pocieszajcie naj- | 
droższą Matkę naszą całem sercem Waszem, ca- 
łą siłą ducha Wastego 


wszystko com był winien drogiej 

— ję za maie to, 0) 
eo Was błagam najusilniej, — Wam drodzy, | 
najukochańsi Milein, Zosiu, Franiu 1 Henryku 
za ostatnie słowa pociechy | braterskiej miłości 
dziękuję — wyznają tylko, że nie na wszystko 
to zasłużyłem co o mnie piszecie, — Aleksan- 
|drze drogi ! ostatnie pożegaanię nasze było w 


murach więziennych, nie w nadzień rapewno 
nieobaczenia się jai na tym świecie — ale gdy 
Boga Najwyższoma tak się podobało, niechaj te 
słów kilka z prawdziwą | serdeczną miłością 
bratnią pisane będą ostałają dla Ciebie odemnie 
pociechą — Bóg doda CI sił do wytrwania ns 
drodre cierpień i pocieszy jeszcze w życią., — 
Drogi i kochany Kazin, polecam się Twym mo- 
dłom przy Mszy Św. Wsparty łaską Botą nień 
pociechę drogiej naszej Rodziaie — wierzaj mi, 
te mie tak okropnie Jest umierać, gdy Bóg po 
zwoli przed zgonem usprawiedliwić sę z grze 
chów, jakiemi przez cało życie GO człowisk o- 


brażał — widzą w taj chwili jaśniej jak kie- ` 


dykolwiek świat į życie doczesne, i to przynosi 


|mi ulgę przy rozstaniu się mojem z Wami. — 


Moi najdrożsi i kochani Kdriu, Józiu i Tadziu 
żognam Was nie na długo, bo i najdłaższe ty- 
cie jest chwilą tylko. — Cierpienia są od Bo- 
ga, a człowiek ma zasłagę wielką, kiedy cier- 
pieć” potrafi. t 

Nie upadajcie, je przy Was będę duchem, 
z tą samą miłością serdeczną dla Was, z jaką 
ten świat opyszczam. 

O moja najdroższa Matko, jeszcze raz wra- 
esm do Ciebie, jeszcze raz ściskam ręce Two i 
nogi — jeszcze rag błogosławię, jeszcze ras to- 
gasm — wierzaj mi Matko droga, żo pamięć 
cnót Twoich, pamięć na Ciebie silniejszym mnie 
czyni, bò pewny jestem, że nowy ten cios jaka 
Bóg najdobrotliwszy dopuszcza na Ciebie droga 
Matko! pewną nagrodę w Niebie przygotowy= 
wa. — O Matko! w chwili nadziei spełnić się 
mających i ostatnie chwile starości Twej pocie” 
szyć — tyle naraz rodzi się cierpień! Błogosła- 
wiona Matko przez swo cierpienia i enoty 
żegoam Cię po raz ostatai, opiece Boga i Ma- 
tyt Przenajświętszej polecając. 

Droga Rodzin! daruj mi, jeśli kiedy któ- 
regokolwiek z Was obraziłem , któremu przy- 
krość wyrządziłem lub zasmuciłem kiedy. Mo- 
dtom Waszym się polecam — Roman. — Sta- 
sia malego ściskam i błogosławię. 

Kochane dziatki , Aniutka, iasia, Kazia, 
Boleia, Adasia, Tadzia, Ziutkę i drugą siostrze- 
nice (Basię) ściskuwm serdecznie pe raz ostatni. 
Niechaj Bóg błogosławi w całem ich życiu — 
ile ja ich kochałem, pisać nie pótrzębują, myśl 
o ich przyszłości nie jedną chwilę w więzieniu 


mi rozwesełała, a we śnie obraz ich prawie 00-, 


dzień mi się przedstawiał. — Jak dorosną nie- 
chaj wiedzą. że mają na tamtym świecie Wuja, 


który jeżli Bóg dozwoli, modły za nich przed ` 


Tron Najwyższego w każdej chwili ich życia 
rzesyłać będzie. 

k Pożegnajcie moich wychowańców. pożegnaj- 
cie drogich uczniów odemale, pożegnajcie ode- 
mnie moich przyjściół i kolegów — podziękuj- 
cie tym wszystkim odemnie, co od chwili mego 
aresztowania, nieśli mi pomoc i mej rodzinie — 
z tych ani wiem dotąd o Zielińskim Mar. — 
niechaj mu Bóg błogosławi i Jego Rodzinę 
całą, wszystkim za ich przyjaźń, serce, życzliwość 
najserdeczniej dziękuję — oby Im Bóg wyna- 
grodził. 

Za chwilę myśl moją oderwę od świata — 
ostatnia żaś jeśt z Wami i dla Was — więc 
jeszcze Was żegnam — ale nie płaczecie, tak jak 
ja w tej chwili, nie przestając Was kochać nie 
płaczę, lecz z wiarą w przyszła tycio, mam na- 
dzieję, że Bóg nas kiedyś razem połączy. Wiem 


jdobrze droga Milciu,. że ja wzczęśliwszy od 


Was, to też jedna tylko boleść serce moje se- 
pełnia, a tą jest Wasza boleść. — Ale naj 
drożai czyli nie lepiej, nie lżej wyprawiać sią 
obok kapłana i Świątemi Sakramentami wamo- 
ceniony w drogę wieczności i pokoju trwałego, 


| jak opuszczać dom rodzinny zrywając węzły naj- 


droższe rodzinnego życia, by prawie bezużyte- 
cznie zginąć w wiecznych śniegach Sybiru. — 
Najdrożst i tak miała przyjść chwila naszego 
rozstania i tak może nie zobaczyliśmy sią w ły- 
ciu — mała przeto różnica, a raczej korzystaa 
odmiana. — O! czemuż tylko nie mogłem być 
w życiu tyle pożytecznym, ile się należsło í ile 
pragnąłem — com zawinił — polecam Waszym 


eart 


r 


modlitwom duszę moją, wproście u Najwyższego 
Sędziege przebaczenia dla niej. 

Com nie dopełnił , Wy najdretsi i dziatki 
wasze "en i wedle Boga woli wa do- | 
pełniajcie. — Tego rodzaju związek Jany | 
nie zerwie się nawet | wtedy, kiedy materyal- 
ny, zmysłowy związek mój z ciałem rozerwany 
zostanie. Nie martwcie się, że nie będziecie mo- 
gli na grobie moim odmówić pacierza za duszę 
moją. Grób mój to eoła biedna ojczysta nasza 
ziemia, niechaj będzie dla Was i gdziekolwiek 
14 duszę moją westchniecie, zawsze taż sama 
pomoc dla duszy i pokój popiełom moim będzie. 
Was Fronin i Henryku, którzy prawdziwie 
1a łuską Bożą do naszej wcieleni zostaliście ro- 
dziny i rownie jak j teras prawdziwymi sta- 
liście się synami drogiej mojej Matki, niechaj 
Bóg błogosławi i nagrodzi. Ty drogi Frania 
przybyciem Twojem z żoną, wielką pocitehę 


|ka nieokazywała tewogi — 
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„Vandes* — 
zniszezenie pda m 
niejszego przytałku. 


nie śmierci w oczy na Rue du Bac. Ulica 
Vandes — leży niedaleko ogrodu Lukrem- 
burskiego; — w tegoż sąsiedztwie wyla- 


dów bratnich i pożogi. — Cóż jednak te 
chwile znaczyły w porównaniu z temi; jakie 


sprawiłeć tak Matce kochanej jak i mnie. 


na tym świecie — sle zapewniam, Żem kochał 
Was tak, jak najwięcej w świecie kochać 
można”. 


etwa rodowego, który w zpuściżnie , prze- gp, Barbara z trzema 


jeszcze z 
zanadrza Ro- 
dzicy, Najczystszej Maryi — i Chrystusa, 
któremi ręka Matki iła piersi każde- 
go dziecka. — A straż ta, jak widzimy by- 


ła skuteczna i syn Roman w chwili świerei, | 


ziożywszy ostatni pocałunek na tym świę- 
tyn tliozanie dla Matki — wręcza słudze 
Bożemu, aby go wręczył najnkochańszej Ma- 
teczce - betmanee rodu. 

Po tym najcięższym z ciosów, ogląda 
się na okół bolejąca Matrona i widzi, że na 
okół niej pustka, bo nietylko synowie i zięć, 
ale i dal-ze koło męzkich członków rodziny 
rozbite, rozgnane, popędzoce w Sybir, lub 
było na polu bitwy. — Obok niej tylko sła- 
be dwie córki. Z go rodzinnego 
Zniezu, pozostały tylko zgliszcza wspomnień. 
Trudpość położenia, niemożebność po 
prostu utrzymania bytu skromnego, zmusza 
tę ukochaną mateczkę, opuścić córki i udać 
vię na obczyznę na Zachód, daleko od ro-| 
dzinnej ziemi, od świątyń i ołtarzów Bożych, | 
które tak ukochała, aby dzielić tułaetwo trzech | 
synów — Kazimierza księdza, Tadeusza 1 
Józefa. — Ten okruch spójoi i miłości ro- 
dzianej, zgromadził s'ę znowu i po dawne- 
mu wielbił tę swoją królowę Matkę. 

Los tulaczy niemoże się jednak obyć 
bez podniesienia nowego krzyża. Z rodzinnej 
ziemi nadchodzi znowu żałobna wieść a o- 
krątna dla serca Matki. — Młodeza córka 
Emilia umarła w skutek cierpień i ciosów 
odaiesionych w e strasznych, krwawych 
dni narodu. — Umarła na chorobę serca, 
które bodaj, czy nie pękło z tęsknoty. Nie- 
chege się powtarzać — nadmienimy tylko, 
że á, p Barbara, zniosła ten nowy cios 


z taką samą chrześcijańską rezygnacyą jak 
poprzednie. 


Czemuż tak krótko mogłem Was kochać | 


| bo ona wierzyła w przezpaczewie d 
|sej od Boga — i to jej dodśwało sił. 


już nasza Matka bobaterka przebyła ? 


| Gdy tysiące męskich sere drzały z o- 
|tawy, serce matki Barbary biło ojnie 


Nareszce, po latach tułactwa, wraca 
synami znowa na pol- 


Hyszy 
|| dzwięk dzwonów świą- 
ojczystą pre jedyn więk 


życi 

Czeładki d g ią 

is — się w letnią ro- 
jemicę w roku 1879, we Lwowie na obehód 
pamiątkowy zaślubin matki Barbary — z 
śp. Ojcem Tadeu-zem Źolińskim, dla które- 
go pamięć i cześć zachowują wszysey z pie- 
tyzmem. 


Było to wielkie święto i wielki dzień 
radości — jski Matka bohaterka ochodziła 
Kaśde z dzieci ukochanych złożyło jej upo- 
minek — i każdy taki dar, teba} myślą 
szlachetbą — miłością i wspomnieniem dro- 
giem. 


pz aga ra a a Ag gc M Paare poina 
pe vian pnan 


Był to ostatni błysk zachodzącej zorzy 


spokoj- | wieczorne) 


j. 

Śp. Barbara zakończyła żywot dnia 5. 
marca po krótkiej, bo wie dwadniowej 
chorobie. Wieść o jej zgonie okryła żałobą 
wszystkie patryotyczne serca. t 
rok wiał widok zmarłej — słożonej w 
Trudno tan: było dopatrzeć wię wy- 
razu śmierei; rzeklbyś ż to sen tylko, kryjący 
anielskim spokojem ciało, od zdawa- 
ło się, że mię odbija świetlana aureola jako 
ostatni odblask po wzniesienia się dusz 
sprawiedliwej do nieba przed tron Pana 
wiecznego światów. Niedziw więc, że po- 
grzeb odbył się z taką godnością, na jaką 
zmarła a tywotem zasłużyła. tan 
pa capych »erc reprezentojących prawie 
Leal h „warńwy społeczeństwa, stawiły się 


do tej ostatuiej. i Cze. =% 
Liczne płn świeckie, 1 kon- 
wenta wzięły udaiał w kondakcit. Za trauma 
miesioną na barkach bojowników z różnych 
epok walk o niepodległość Polski, portępo- 
walo pięciu synów zmarłej, córka i sy- 
nowa. Ścisłym wieńcem otoczyli trumnę na 
okół znowu liczni bojownicy, pomiędzy któ- 
rymi widziałeś mie jednę wybitną postać 
wiedzy polskiej i zasłag na polu wspólnej 
pracy odrodzenia. à 
Oim wieńców niesiono przodem, z któ- 
remi przybyli delegaci wybrari z różnych 
Towarzystw narodowych, literatów i dzien- 
nikarstwa. 
oby? sA - pakpa „Gwia- 
p żałobną krepą, wszystko to 
stawiło; bo kasdy wiedział i czuł dy 
wielka polska rodzina traci. Nad mogiłą, 
ałońee ostatnie na ice | rzuciło promienie 
jprzy jasno świecącej tramną pierwszej 
| aeaa — przemówił na Sejm i 
| ek rady szkolnej krajowei — Zygmunt 
| Sawezyński, kreśląc wymownemi usty ten 
niezwykły żywot.-— Gdzieś się obrócił, świeciła 
w oczueh szezera serdeczna łza żalu. 
Czujemy, że pióro na-ze za słabe i że 


liśmy ten pierwowzór 


Jakaż radość zajaśniała w oku jubilat- 
ki — gdy jej wręczono wiegiee z »zesna- 
portretów wnuków i wnuczek — a ka| 
przedstawiał nieodrodną krew — kość 


zaledwie w nieudolnych bzy przedstawi- 
ściańskiej po- 


kury i miłości Boga — tych żródeł, z których 
życia siłę i swiatło. *' 

Zaiste, w wiekń materysiizmu i nie- 
wiary, tylko polska ziemia może rodzić takie 
córy, takie matki. 


stu 

t 

"LE Żalińskich i pokrewnych jej rodów. 

Nie słowami, ale z głębi dusz płyvął nie- 

wyczerpany zdrój zobopólnej wdzię- 

. Pytamy, czy może być większe 
nagroda nadana 


e owi na 


Czyjąż to wrzystko zasługą, jeżeli nie 
tej wątlego ciala a silnej duchem | Wiarą 
w Boga matki, której z przekonania i 
po sin*zności dodajemy imię „bohaterki.* 
Po dwóch latach miało się odbyć ostatnie 
zebranie rodziny — a były hu temu różne 
powody. = frapa analaztlezy towarzyszkę 
żywota, połączyć z nią sakramentem 
małżeństwa — a Mateczka pajukochańsza, 
która przez eałe życie z religijną czcią pie- 
uroczyste — a szezegól- 
wartwychwstania, 


my przekroczyć dowolnie  odsłowienia wspo- | 
mnień rodziny, ję don m4 yn 
im: wolenia. jete my, że 
pait aaan mateczka jaoissa 

kwią — boż, domowem. I ta w ca- 
łem ciągu jej żywota szukać należy blogo- | 
slawieństwa Bożego. J 
|. W czaso bombardowania Paryża mie | 
kał okrach rodziny Żulińskich przy ulicy | 


iZ 7 
bliski skonu, objawia 
iego mą 


była zawsze . reli- | jako 


lebem Bo- 
tym. Dzień ten przestał na cały żywot 
Matka bohaterka 


wszystkim i tuliła rak i crt o 
1 znowu tem. law. wl i sy- 
Sz NA te dnie ostatniej adobe! zie makiej, 
podniosła się — i jakby dotknięta prądem 


Przekonani jednak jestedmy, to każda 
skre- 
słuszność, 


Moskwa, My i wolność 
sumienia. 


Car azęchwi $ 
EU AA- e Pger ragi raie 
co Bóg zrobił. A 
. System rządów 


P Feteli niekiedy 
o reformach, W dzieje się to 


a. 

ra, tego, ażeby rządy carskie mogły u- 
chodzić za humanitarno. Komedya taka nie- 
kosztowna, a -= się oi Ey pe 
mocy takiej komedyi dlawi się Polskę. 
stu lat, topi się ją w potokach krwi, a mi- 
mo tego wszystkiego, gwałcone prawa Bo- 
skie ma narodzie; zwartwychwstają ciągle 
' ćlągie jak widmo sumienia odradza wię 
i powraca kwostya polska. Tymczasem bunt 
earki, który raka może, tylko nie zmie- 
nić ustroju świata i narodu jako dzieła rąk 

- Amia Jai ao 

i qie spocs ani na ol leżeli nie 
odhywa Ar krwawego, to działa skry- 
cie. Używa wszelkich sprężyn i ladzi, któ-| 
rzy się użyć dadzą, byle przekonać nas, 
Polaków i Rusinów, że opatrzność się po- 
myliła, robiąc uas Polakami, że powinniśmy 
zostać Moskalami. Ostatnie dziesięciolecia 
obftowały w takie silowania podziemne. 
Za narsędzie dak się użyć sami Polacy — 
oczywiście ludzie wyjatkowi z wyjątkowo 
miedzianoem czołem. Nie ubolewamy nad 
tem, ale. konstatujemy fakta. Smutoej pa- 
mięci Wielopolski był kapitalnem narzędziem; | 
pozwolono mu nawet pozować 0a męża sta- 
nu. Smntniejszej jeszcze pamięci Lisiecy i 
Spółka dźwigali sławę niesławnego i kró- 
tkowidzącego człowieka i zadrukowali tym 
hymnem aż kilka grubych tomów. Wszy- 
stko to w inię bantu i przeciw 
prawom Boga. Część narodu, której dzięki 
bumanitarcyiu rządom Habsburgów woląo 
objawiać swe uczucia, "śe ta pogardę dia 
tej cichej i krytej polityki słag bantu ear- 
skiego:* Część inua, 
które noszą widowe znaki 

© zmuszona do milezenia, 
dzia peua śliną wzgardy. 
1 o 


rząd carski, przerażony krwa 
i itmem przewidu| i 
ne zdławienie którego z na’ dalekim | 
wschodzie, uznał za potrzebne pojednać się| 


nieco z prawami przez 

Słeżowneni. Zaapołowaj fa Mekle Polski. | 
Łapragnął przejednae choć jedao 
stronnictwo w Pols'e — cii notabene w 
widokach wlasnych i polecił swoim organom 

- budować pad krwawemi potokami krwi pol- 
skiej tak zwane „Złote mosty*. Budowa 
szła gładko Ale przez most nikt mie prze- 
szedi. Z tej strony krwawego Styxu naro-| 
dowego nie śmiano nawet ust otworzyć. Po- | 
leeogo więc singom carskim powiedzieć | 

warszawskiej, że tym razem, kto 

się odezwie śmiało, nie zostanie obwieszony 
ma stokach cytadeli, nie pójdzie w Sybir, 
avi będzie wsadzony do j nego z pawilówów | 
kre Wówczas spytano zńhowu poufnie: | 
„Kto mówi, rząd czy społeczeństwo mos- 
kiewskie ?* Po dobrej chwili milezewią i 
namyslach odpowiedziano, że mówi | 
czeństwo. Wtedy. dopiero, doświudczana i 
1 doświadczona vrasa warszawska odpowie- 
działa w te mniej więcej słowa: 

«Nawoływania organów pra- 
sy rośsyjskiej słyszymy, ale 
możemyż wierzyć ludziom, któ- 
rzy dziń gazy | białem, co 
wczoraj nazywali czarnem, a 
któż wie, czy jautro’ nie nazwą 
różowem. Dla tego pis raczej 
milczeć. Konstatujemy tylko fakt, 
bardzo ciekawy, ale na tem ko- 
niec, lubo jest to niewątpliwie 
fakt wielce ciekawy. 

3 My zań tu, gdzie nam woła? mówić, 
konstatujemy fakt, że „złote mosty”, że mo- 
wa o sumienia itp. czczo frazesa 
w ustach rządu roszyjskiego — były tyl- 

ko nowem kłamstwem. Konstatujemy 

dślej, że nie pytał ani rząd, ani spoleczeń- 
twoi zarazem drugie klam- 
stwo, które niech idzie do steku kłamstw 


łaski, | chee 


w łonie ludu | szych 


| synodu i generał guberaat>ra warszawskiego, 
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Trzeba zawsze coś zr bić dla pozo- | kniaziów susdalskich i niech zdobi, jak tyle|rzyć na alarm, 


innych przedziwną politykę carów moskiow- 
sko-tatarskich. Zazoaczamy, że owo półgęb- | 
kiem uczynione zapytanie był» tylko j og] 
ze sprężyn polityki carskiej, która mimo! 
buntu: przeciw Bogu, nie mote utopić naroda 
w potokach > nie może go zdławić i nie 
może przerobić na marzędzie swoje lab 
zmoskwirić 

Kłamstwem nakoniee były amizgi tak 
zwanych niezależnych organów prasy ros 
syjskiej i kłamstwem jest, że moskiew- 
ski nie iela polityki rząda względem 
Polski. Przeciwnie mamy liczne, w ciągu 
kilka miesięcy zaszle zdarzenia na świadec- 
two, że s, wychowane od wie- 
ków w niewoli, jest mikczemne i że z tego 
błota podnieść się nie może. Świadcząo tem | 
liczne zmyślania rzeczy nieistniejących, a| 
przypisywanych wys wa polskiemu. 
Przytoczymy je dalej ; gdyż tataj musim; 
zacząć od głowy i równie faktem wykazać, | 
że rząd carski w bezrozumnym i krwawym | 
systemie rozmiłował się. że jest mu wierny, | 
te wziąwszy rozbrat z rozumem, jest oraz, 
jak: był, srogi i mieladzki. 

Oto „Nowosti* organ odbierający infor- 
macye od sfer rządu carskiego d noszą : 

„W komitecie dla spraw królestwa Pol- 
skiego roztrząsano w tych czasach stan lu- 
dności obrządka grecko-uniekiego w Polsce. 
Skonstatowana, że w roku 1575, wynosiła 
ludność dawoej unickiej dyecexji Cheimskiej 
składającej się z 265 ez 230.000 osób, | 
ale pokazuje się obeenie, że z przywiedzio- 
0 olej prawosławia (notabene krwawym 

jem) gmin, ‘zbuatowalo się i jawnie nie 
wyznawać wiary prawosławnej 35 000 
głów. Duchowieństwo prawosławae nie mo- 
że sobie dać rady i musí się zadawalniać | 
skargami zanoszenemi do władz rządowych 
W roka 1875 dokonano tego więkopomnego | 
dzieła! a najwyższy rozkaz z 23. kwietnia 
1876 r. dał prawo (!) administracyi rządowej, 
użycia w razie potrzeby siły i kar najsroż- 
przeciw nieposłusznym uuitum, którzy- 
by się nie chcieli zastosować do zwyczajów 


kościoł: z Unia wszelako za- 
pałalia:( sipokie korzonier że nie sólo 
się bez . Żeby jedaak zapewnić 


trwałość kościołowi wosławoemu, posta- 
nowił komitet prl rg nadprokuratora św. 


ażeby poparli skutecznie pracę duchow:eń- 
stwa i prawosławie ukrzepili. Ministrowi 
zaś spraw wewnętrznych polecono , ażeby | 
ponownie wydał rozkazy władzom admioi- | 
nistracyjnym, jak mają postępować z upor-| 
aymi unitami, a ministrowi oświecenia porn- 
ezono staranie nad zraswyfkowaniem mie-| 
których części Polski, gdzie mieszkają unici. | 
Uchwały te komitetu uzyskałyj 
sankcyę najwyższą cara". | 
Uchwały powyższe, przetlómaczone na| 
język ludzki znaczą tyle, co potoga: mord, 
rózgi, szubieniee i Bybir na nieposłusznych 
anitów. Przy szpaltach w pismach moskiew- | 
skich, które obok tych uchwał, mówią o 
wolności samienia w Rossyi, znaczą 
one tyle co cynizm wszystkich nihilistów w 
obee władz moskiewskich, a cynizm tych władz | 
i całego społeczeństwa pokazuje, że jest ono 
pie ad Europy jednym olbrzymim obo- 

rem nibilizroo. 
jętą po bar- 


Wolność sumienia [e 
ordy azyaty- 


ku, jak je pojmowały 
ckie przed dziesięciu wiekami, — Wolność i 


względy dla tych, którzy wyznają tę samą | 


cześć bogów, ale zabójstwo, pożogi i męki 
względem wyznawców innego Boga, zalicza 
rząd kniaziów moskiewskich i dziś mię- 
dzy cnoty. 

Niechże sobie zalicza, tylko wara przy- 


czas w istocie otworzyć oczy 
tutejszema ladowi ruskiemu, tutejszym uni- 
tom, jak rząd carski poniewiera rodzonych 
braci, jak im nie pozwala wierzyć i kochać 
Boga i modlić się do niego w tym języku. 
który im dał Bóg, i obchodzić tych obrzę- 
dów, które ustanowiła Stolica Apostolska, ja- 
ko widoma głowa Chrystusa na ziemi 

Tak postępują „najmilsi bracia”, mienią- 
cy się Słowianami, lubo w nich duch kapie- 
eki, dueh plemioa koczujących, wstrętny sa- 
równo Polakowi jak Rasinowi. 

Niegdyś potokami krwi zalali ci rzeko- 
mi Słowianie w istocie Słowiańskie rzeczy- 
pospolite na północy, a dziś przez krew uni- 
tów i przez pożogę ieh nadyh chcą im wy 
drzeć tradycye, obyczaje i obrządek ojców 
To jest moskiewska wolność samienia. 

W roku 1877. na ziemi Podlaskiej, gdzie 
się praktykują te gwałty na sumieniu, te 
zbrodnie przeciw Bogu, był cichy nauczyciel 
szkól ludowych. Człowiek ten zbierał fakta 
gwaltów religijnych i miał jut spory zeszyt. 
Głośny podówezas swoją miłością wszechsło- 
wiańską rząd carski kazał okuć w kajdany 
Słowianina unitę, nauczyciela i przystawić go 
do cytadeli warszawskiej. Materyały piśmien- 
ne gwałtów słowiańskich skonfiskowano Ale 
przedtem nauczyciel zo-tał osicczony rózga 
mi, na pół żywy przywieziocy do Warszawy 
i ztamtąd zesłany na Sybir. Tak postępują 
Słowianie ze Slowiauami. Ale nie tak Nibi- 
liści z nihilistami. Wówczas, to także jeden 
z wyjątkowych Rossyan,. wyższy wojskowy, 
przybył z Siedlec do komendy warszawskiej 
i oświadczył, że „1mywa ręce od tych 
zbrodni* i prosi albo o przeniesiecie albo 
o dymisyę Otrzymał przeniesienie do słażby 
naówezas czynnej pod Plewną. Dowiedziawszy 
się o roskazie, powiedział: „Sprawiedliwie, 
bo kiedym a siebie w doma dasił Słowiazi, 
to trzeba teraz pójść trochę bronić iunygh 
Słowian*. 

Są to fakta, które mamy £ ust wiaro- 
godaych, fakta, którym prasa rossyjska go- 
towa we śnie i na jawie zadać kłam, które 
p były i świadczyć będą o wielkiej mi- 

i słowiańskiej i olbrzymiej ludzkości rzą- 
da byłych kniaziów moskiewskich. 

A teraz przejść możemy do spou 
stwa rossyjskiego, które le w imię milo- 
ści słowiańskiej tiwieje Bom do na- 
szych uczuć i żąda, czego? Żąda mi mniej 
ni więcej tylko tego, ażebybyśmy się wy- 
rzekli: naszych zasad, rdzennej tre- 
ści naszych wymagań tak aprawię- 
dliwych i świętych jak są świętemi, 
wieękuistemi i nieprzechodniemi 
w ogóle prawa człowieka i naro- 
dów. — 

Pomijamy, że tak niedorzeczne preten- 
sye stawiano są w imię kłamanej bratersko 
ści, ale nio możemy pominąć, że skoro My 
nie chcemy się. wyzać z cech człowie 
czeństwa i z praw wickaistych oa- 
rodu, to niezwłocznie też samo społeczeń- 
stwo mizdżące się przed chwilą po kupic- 
cku, zaczyna nas przed dzikim i tak rządem 
swoim obwiniać, Własne beęzeceństwa nam 
przypisuje, we własoe zbrodnie chciałoby naa 
owinąć jak w palącą koszulę Dejaniry. Ms- 
my na to mnóstwo faktów, ale wszystkich 
wyliczać ole będziemy. Przypomnijmy sobie 
tylko, że podezas obehodn listopadowego, tak 
poważnego, orgaua prasy petersburskiej ro- 
ściły niemal do tego pretensye, ażeby cywi- 
lizowanego i hamanitaraego nz austrya- 
O iske, łnijy w obce Moskwy rolę 
żandarma. psa saranda wszelki rozbrat z ro- 
xumem w tej preteusyi, jaka jo prawdziwie 
azyatycka pycha ! 

Póżaiej i aż do dziś, usłażni korespon- 
denci Moskale z Warszawy, zmyślają coraz 


jaciołom jego w,Galieyi od obrony i klamas 
nia, że to niechęć polska czerni najlepsze | 
inteneye cara i jego rządu. Czas już nude-| 


nowe niby to fakta, byle krwiożerczość bra» 
ci i sióstr po duchu. utrzymać na wysok ości 
godnej narodu - niewolnika. 


„Warszawski k 
jat nie obstaje przy niepolekim tytule tutej- | 
grad gc czasopisma socyalistycznego : | 
„Pi Socyalista*. Nowa jego korespon- | 
dencya, mająca popierać doniesie- | 
nie, przekooywa, że piśmidło sożyalistyczne 
warszawskie nie jest czasopismem , ule bro- 
szurą odosobnioą, nie jest drukiem, ale ko- 
pią hektograficzoą, nakoniec mie jest „Pol- 
skim Socyalistą* ale „Gawędami z ludem | 
roboczym“. Chętnie przyznajemy. że ten o- 
statni tytuł poprawniej brzmi po polsku; ale 
gdzież tu czasopismo? Autorami piśmidła 
wedlug korespondenta, mają być jakoby (1)| 
dwaj Polacy (7), E piątkę lmn 2 il 
już podobuo ujęci. jytem w rsl 
ga korespondent objaśnia obrzydliwą pol-| 
szczyznę owego piśmidła. Nam się zdaje, że 
tę obrzydliwą polszczyznę możnaby da- 


leko prościej wytłumaczyć. Wiado-| 


mo n. p. jaka to bywa polszczyzna w ode- 
zwach Kambarskioh kantorów lote- 
ryjnych do kieszeni polskich. Za- 
pewne tak samo wyglądać muszą i takąt 
samą mają wartość odezwy socyalistyczne do 
sumienia ludu polskiego". 

1 znowu konstatujemy fakt ważny, że 
tam gdzieby według wszelkich praw Boskich 
i ludzkich i w miarę nowoczesnego 
postępu, który jest u Moskali na języku, 
że, powtarzamy, gdzieby trzeba uszanować 
to mimienie lub dobrać do niego klnez ludz- 
ki, tam rząd nie znajduje innego, tylko kout, 

i wszelkie najzmyślniejsze męki, ja- 


bur- | 
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zasiadać na krześle 
. Zaiste u nas potrze- 
ba szczególnie odrębnych zdolności 
i zaslug, aby wyjść na mniejszego lub 
większego dygnitarza. 

Obecnie Izba handlowa rozbiła się na dwa 
obozy: na Simonistów i Antisimo- 
nistów, którzy się grupują jak następuje : 

Stmoniści : 


Dymet, Schayer, G rom 
Gnbrynowicz, Gall, Krzytanow« 
ski Kalikst, Bonifacy Stiller; 
Piotr Miączyński, J. Reiss, Hersz 
Goldhkamer z bycza. 
Autisimonisci : 


i 


- 


Piepesa i Stanisława Markiewicza. 

Być może, że panowie członkowie izby 
handlowej zgorszą się tem, żeśmy ża malo 
obywateli mojżeszowego wyznania. 
ek swe SIARA 

a U y wypy' 
PA ad dla przekonania się, czy zdolai są 
do „uczynienia sprawiedliwych ustępstw w 
kierunku większości narodowej i gdy u nas 
nie ma antisemityzma, oni równicż niech me 


Gwalbert, Freund, 
Mikolasch Piotr, 


Ziembicki 
Markiewicz, 


Horowitz, Buber, Epstein. 

Otrzymaliśmy z kilka stron wiadomo- 
bci, że klika simopowska dokłada wszelkich 
usiłowań. aby zbałamucić p. Francei- 
jsazka Głodzińszicgo nowo wybrane- 
igo członka Izby hańdlowej obywatela wiełce 
zacnego i prawego, żeby ten oddał głos ma 
| pro<esa Simonowi. 

Przekonani jednak jesteśmy i nie śmieli- 
byśmy ani jędnej chwili powątpiewać, że p. 
Głodziński nie da się obałamucić i na wsię- 


A a ca, dy © 

i ` ye 
m naród , a jut nietylko rząd, 
ale i 


Kończymy "zapytauiem niestosowanem 


powtarzamy za poetą : 
Bóg był i jest! 


Po wyborach do Izby handlowej. 


Jak to można było przewidzieć jot ua- 
przód, ry de lzby bundłowej wypadły 
nie er Ah hon sobie we Lwowie życzyć należało. 
Jednak w obec istniejącej procedary wy- 
borczej, o której zmianę dotąd nie uważano 


1a stosowne postarać się, nie mogły one wy- | 


k - 
O zin 
Zvani klienci galicyjskiego Banka dla 


kredytu — recte dotychczasowego Prozesa 
Izby handlowej P. | FERYR Simona 
użyli wszęlkich sztuczek, aby wybór tegoż 
w Izbio handlowej nadal potwierdzonym 
został, gdyż według 


do | 


pp. Simonów et tatti 
quanti nie lieuje. 

Ktoś chciał twierdzić , że p. Hersz 
Goldhammer z Drohobycza stoi w szo- 

Autisimonistów, my jednak w tę face- 
cyjkę nie wierzemy. 

Myślalby ktoś, żeśmy zapomnieli o p. 
Józefie Baczewskim, otóż ten członek 
Izby handlowej stoi dotąd na gruncie, jedni 
mówią że „centralnym*,- a drudzy że 
„wyczekującym*. 

Panie Józefie Baczewski! taka zbyte- 
czna skromność daje wiele ludziom do my- 
ślenia — prosimy wierzyć, że nie zbyt za- 
szczytne świadectwo daje o pańskiej cywilnej 
odwadze, prosimy wyjawić swoje 
nie, abyśmy nareszcie wiedzieli, z kim mamy 
do ozyniepia 

bowiązkiem naszym jest także zwrócić 


Jakób Piepos, Sokal, Kiarfeld, |P 


myślą o antipolonizmie. Jak przy wyborach 
postąp 4, będzie to dla nas wskazówką na 


P. 8. Ze sceny wyborczej donoszą nam 
te p. Edward Simon ze swoim politycznym 
przyjaciciem jeszcze z czasów czerlańskich, 
p- J. Reissem, złożył do urny wyborezej wła- 

ie paczkę obejmającą dwadzie- 
ścia jeden głosów. Fakt ten dówodzi wiol- 
kiego takta p. Simona. 


KORESPONDENCYE. 


Dla wiadomości Wysokich władz, c. k. 
Namiestnictwa, Wydziału krajowego i 
Rady szkolnej krajowej. 

Sokolniki pod. Lwowem, 9. marca 1881. 

Do Szanownej Redakeyi Strażnicy Polskiej ! 

My, niżej podpisani gospodarze ze wsi So- , 
kolnik pod Lwowem, chętni uczciwej pracy i 
spełaiania tego, co na każdym obywatelu kraju 
ciąży, chętai oświaty, jesteśmy pomimo tego od 
lat kilku trapieni i wyzyskiwani w nionezciwy 
sposób przez klikę ludzi, a członków tej samej 
gminy, którzy” działają jedynie na zniszczenie 
i prowadzą gminę do zupełnego upadku. 


Budowa była w ten sposób - przeprowadzo= 
ną, że po pięciu miesiącach zaczęła się szkoła 
walić 1 groaić niebczpieczeństwem zupełnego u- 
padku. Widząc tę nieuczciwość i jawne oszustwo 
w budowie, a tem samem okradzenie gminy z 
grosza w pocio czoła zapracowanego, czuliśmy 
to, że takie nadużycie nie powinno ujść bezkar- 
mie, i że mamy prawo żądać odszkodowania, 

Otóż trzeci rok jaż idzie, gdy kilku gospo- 
darzy wziąwszy na siebie dochodzenia sprawie- 
dliwości, chodzi niezliczone razy po o. k, Sta- 
rostwie, po Radzie powiatowej, po Wysokiem 
Nomiestnictwie, w Radzie szkolnej krajowej, 
u Jego Excelencyi Pana Namiestnika, wnieśliś” 
my prośbę nawet do Najjaśniejszego Monarchy, 
opłacaliśmy różnych pisarzy i stemple na po- 
dania, wszystko to jednak nio nie pomogło, — 
niepomogły | komisye które zsyłano, gdyż we 
wszystkiem klika panujące w Sokolnikach, do- 
puszczająca się różnych nadużyć potrafiła zmy- 
lié i zniszczyć każdą sprawę. 

Było i tak, ża gdyśmy błagali o komisyę 
rozpoznawczą, p. Bekrętarz c.'k. Starostwa tq- 
dał od nas na pokrycie kosztów komisyi 100 zł. 


ich patryotyzmu|uwagę pp. Antisimonistów i na tę możebność, Dzisiaj przyszło do tego, że budynek szkol- 


ani nader cickuwa rola Banku galicyjskiego aby mie zawcześnie i nie za wicle liczyli pa |ny grozi zupełnem zawaleniem, a gmina zagro- 


w sprawie hrekorowskiej, ani blizkie stawie- 
nie p. Simona przed kratkami „Sądów kar- 
nych o falszywą kredę nie przeszkadza, aby 
był nadal wybrany. — Dla tego tęż p. Bo- 


każdego członka bez wyjątku. 
Nasze telefony wprawione w ruch dono- 
szą nam, że trzech członków, t.j. pp. Sokal, 


Stroh i Buber nie są jeszcze zdecydowani 


żona została exekuoyy wojskową 
przybyć 20 łołnierzy, jeżeli w 
złożą Sokolniki 700 złr. w. a. — Klika tych, 
«e obdarli gminą, nie tylko śmieje się i kpi, 


+ na którą ma 
14 dniach nie 


mfna w swoją beakarność, lecz sama tę egzeku- 
cyo spowodowała. 
Tak. somo rozmaite pieniądze powybierane 
z gmin. w kwotach nawet po kilkaset reńskich, 
~ mie wiedzieć gdzia się podziały, bo nie ma tych 
- rachunków. Trudno wyliczyć wszystkie kreywdy 
;- jakich gmina doznaje, chociaż jest położoną tak 
- blisko stolicy i wszelkich władz rządowych. 
© Upraszamy przeto niżej podpisani, aby re- 
dakcya raczyła to nasze zażalenie w swojem/ 
piśmie umieścić, a być może, że przez tę pu- 
bliczną wiadomość Wysokie władze, których 
jest obowiązkiem czuwać nad dobrem gmin, o 
płacających podatki z mienia i krwi. aby po- 
skromiono dotąd bezkarnych wyzyskiwaczy; w | 
przeciwnym razie cóż nam wreszcie w końca | 
pozostanie, gdy zostaniemy zupełnie zniszczeni 
i obdarci? oto chyba sprzedać żydom ostatek 
mienia, ostatni zagon rodzinny i jak to gdzie- 
indziej czynią, wynieść się gdzieś za morze. — 
Polecając się Szanownej Redakcyi z naszymi 
prośbami, podpisujemy. | 


(Tu następuje przeszło dwieście pod- 
pisów gospodarzy z Sokolnik.) 

Znając tę całą sprawę, z przykrością i sa- 
dziwieniem przychodzi nam zaznaczyć fakt, że tak 
znaczna gmina jak Sokolniki, w takiej bliskości 
od stolicy, kraju, może być narażoną na łupiez- 
two bezkarne — i przez trzy lata nie może 
się dopukać wymiaru sprawiedliwości. 
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Jakoż, nie pozazdrościć sławetnomu czę, | 
dowi gminnema takiego buchaltera, jakiego so- 
bie wybrał w osobie p. Parfanowicza ! 


Wiadomości z Ziem Polskich 


Z pod Maciejowic otrzymuje „Gazeta 
Lub.“ następującą wiadomość, którą . złotemi 
głoskami wypisać by należało : Właściciel dóbr 
maciejowskich i matuszewskich, Stanisław hr. 
Zamojski, z uwagi na panującą obecnie droży- 
znę zawiadomił wszystkich oficyalistów swoich, 
że zdn. 1. lipea rb podwyższa im płacę o 30*/, 
w stosunku do rocznie pobieranej pensyi. Fakt 
ten mie potrzebuje dodatków. Oby więcej znala 
zło się takich obecnych, dla których nazwa pa- 
nów jest jednoznaczną z nazwą ojców i opiekun- 
nów, umiejących w ten sposób wypełnić swoje 
obowiązki względem tych, którzy dla ich dobra 
pracują ! Oficyaliści, o poprawie swego losu z8- 
wiadomieni, składali w tych daiach podzięko- 
wanie szlachetnemu pracodawcy. 


Echa lwowskie, 


I wielka była radość w wszelakim narodzie, 


Głachy szmer dał się słyszeć od placu 4. 
Ducha, który rósł co raz wyraźniej w szum 
wezbranej fali, a za chwilę z licznych gardzieli 
wydobywały się na wszystkie tony głosy: Fifait! 
Es łejbe Łooś! — es tejbe Hand! — os 
tejbe Edwardus der tapfere 

Jeszcze chwilka, a otwierają się podwoje — 
i jako wódz powracający ze zwycięskiej areny 
boju wchodzi piorwszy pękaty zyzo-kaprowaty 
Hand „der Taube” — zanim Połturak, 
i Kurzer, Ardl, Fraenkel i inni, wao- 
szą na barkach Łeosia Popiela. 

Hand, zwracając się do dyrektora bruneta, 
a stojąc tak, że miał po za sobą dyrektora 
blondyna, zabiera głos: 

Hochgechrter herr Diroeter | — du unsere 
Meister und Lehrer! hier wit dir den 
freien und unbeanstandeten mięczennik fir 
de unsere hochpercentige Sache — den kligen 
Łeoś| mer habn gesiegt | — Herr Direoter 
brauchen se sech mischt zu ferchten! den der 
dumme szlachcie werd schweigen, wio eiu Sze- 
besfisch. 

Es łejbe der herr Directer — es tejbe 
Łoeoś, und — suf meine munes, es tejbe Haud 
„der taube”, Dus sugt ihnen der Hond! 

— „Szampan !* zawołał rozpromieniony dy- 
rektor jet. Salwa korków wystrzeliła pod 
sufit, ał i szumiał złotawy trunek — pienił 
się w kieliszkach, a zwycięzkie grono wołało 


Zdaniem naszem, tylko mięszana komisya | który pracuje ną niwie pańskiej o wysokieh | nieustannie: wiwajt herr Dreckter! — wiwajt 


śledcza na miejscu złożona z delegatów Namiest- 


nictwa, Wydziału krajowego 1 Rady szkolnej es lebe der Dr. Jackowski niezmordowany 


= szerzeniu się dalszych bezprawi zapo- 
(Red. „Strażn. pols.*) 


ołomyja à. 6. Marca 1881. 

"'Z powodu częstych doniesień o gospodar- 
ce tutejszych ojców miasta i wichrzeniach kau- | 
tofilów urządzili ci panowie rodzaj obławy na, 
korespondentów, w cela zniewolenia tychże po 
grółkami do zaprzestania tych niedyskretngch | 
donosów. Członkami tego łowieckiego sportu są | 
rozmaici Par —, Wicze i „funki“, między któ-| 
rymi też p. Parfanowicz, exkapral, wyforowsny | 
urzędnik kolejowy, obecnie piastujący godność | 
buchaltera gminy i kasy oszczędności. Dygni- | 
tarz ten podejrzywając najbardziej p. S. o one) 
korespondencye, zrazu przed p. K. wygadał się, | 
że owego pismaka nabije na ulicy. Gdy zaś nie | 
miał odwagi do wykonania tego. zamysłu, pod- | 
chmieliwszy sobie śmiertelnie w cukierni w to- | 
warzystwie swoich druhów moskiewskich, po- 
czął najpodlejszymi wyrazy lżyć wszystkich isi 
chów, jacy tylko egzystują pa kuli ziemskiej, | 
oczywiście w celu' zaczepki mniemanego kore-| 
spondenta, który przypadkowo zaszedł też do; 
eùkierni. Skoro więc ten ostatni przeciw onej | 
obrazie narodu zaprętestował — nuuże więc go 
zaszczycać epitetami, — i już o mało szo ne | 
zakłykał „Polizei*, gdy w tem niespodzianie, 
weszło dwóch Lachów na miejsce rozprawy, 
co nagle sparaliżowało wuleczue zapędy tego | 
magistrackiego Bajarda. H 
„Wolno kureie szczekać na pana Boga” — 

więc pomijamy milczeniem obelgi, wygłuszane 
przez pijanego na naród polski, Nie możemy | 
jednak nie zainterpelować kogo należy: użali | 
ów p. buchalter, znany z licznych burd bachu- , 
„sowych, w ogóle kwalifikoje się do składania. 
„rachanków z majątku gminy i kasy oszezędno= | 
„ści; tudzież czyli w obee zawikłanych stosun- | 
ków majątkowych gminy nie wypadałoby przez | 
delegata zbadać dokładnie księgi rachunkowe, | 
powierzone takiemu amatorowi płynów propina. | 
cyjnych; zwłaszcza, że z aktów dyseyplinarnych | 


jego Pyladesa, niedawno dymisyonowanego in | 


«pektora policyj O. przekonano się, że p. bu- 
chalter czy nie wiedział , czy mie chciał wio- 
dzieć nawet o tem, że rachunki z grzywien po- 
lieyjnych razem s pieniądzmi przeznaczonymi 


i znakomity obrońca miewioności Leonów P o- 


pielów, głuchych Handów i ich mistrzów 
w pracy nad wysokiemi procentami. 

I wielka była radość Połturaków, Rei- 
tzesów, Kurzerów, Fraenklów, Ar- 
dlów. 

A jeszcze większa była radość przy ulicy | 
Jagiellońskiej w pałacu Galicyjskiego Banku) 


jdła kredytu. Na pierwsze echo z ulicy Halie- | 


kiej: „der Łeoś ist frei!" jakby dotknięci iskrą. 
elektryczną zerwali się pp.: yrekterowie — oczy | 
ich zajaśniały i każdy sięgnąwszy instynktowo 
do pewnych niewymawialnych głębin — wy-| 
dobywszy po „piş tee" wetchnął posłańcowi 
przybywającemu z „różczką oliwną* przy czułem | 
ściśnięciu mu ręki, 

„Ha! ha! ha! — I cóż nam zrobili ?* zapy- 
tuje z wyrazem tryumfu dyrektor brunet, 

— „I cóż nam zrobili ? —ba! ha! ba!“ — 
zapytuje’ dyrektór blondyn głaszcząc się z lu- 
bością po łysynie, i rozczesując świetne fa- 


| woryty. 


Ha! ha! ha! — zawtórowali w duecie i 
w nadmiarze radości rzucili się sobie nawzajem 
w ramiona. 

Niech żyje znakomita idea fruktyńikacyi — 
niech żyje odwaga wysoko procentowa | x 

— „Tylko stuchaj szanowny mój kolego — 
zwycięztwo zwycięztwem , ale proszą cię, po- 
wiedz temu Popielowi, aby mię na przyszłość 
nie kompromitował i nie dementował mego dy- 
rektorstwa 2 lekceważeniem przed kratkami, 
chociażby ze wzgłędu, Że ja tu jestem właści- 
wie reprezentantem Adasia, o tem wie cała 
Galicya. Wiem jakiej doniosłości są i jakiej po- 
wagi dodają bankowi moje wieczory, na które 
zapraszam obojga płci najpierwsze ekscelencye, 
i te raczą przybywać — jeść, pić, bawić się 
jak równy z równem. 

-- „Ależ mój kolego kochany — odpowiada | 
dyrektor brunet — nie bądź tak drażliwy in 
puncto honoru — pozostaw te frazesa hołyszom 
z ulicy; — zresztą — prawdę powiedziawszy, 
bądź kontent z tego co masz, a winieneś przy- 
znać, że bez naszych politycznych przyjaciół ja- 
kiemy są Hand i Popiel — czembyś był? Pod- 


| tekeyę... 


procentach. I wołano:.obwała! chwała! — | Łeoś! wiwajt Hand! — niech mu żyją wsist- 


kich nasze dzieci. * 
Es tejbe die edłe 
giłde ! 


schwarze łemberger 


Aj waj! co nam zrobisz panie Dylewski — .Ț 


my się tobie nie boimy, jak długo nasz directer, 
Hand i Popiel żyju z szlachcziców mają synów 
1 wsiów. 

Pan dyrektor zachęcając odzywał się do 
swych gości: Pijcie moi zaeni przyjaciele | słowo 
honora „ffinf ranesch* kosztuje każda bu- 
telka ! U H 

Następnie chciano Łeosia odprowadzié do 
domu przy blasku „fakelcugu*, ale że to już 
była późaa pora i sklepy pozamykane — pora- 
dę tę odłożono na inny czas, — mianowicie, 
gdy należności hrehorowskie zostaną ostatecznie 
zrealizowane. 


Dnia następnego zebrało się mnóstwo na- 
rodu na całej długości od kawiarni wiedeńskie 
aż do posągu św. Michała. I wielce się naród 
ten radował, spychając bez ceremonii innyeh 
przechodzących śmiertelników w rynsztok. 

Eskont weksli nawet najwątpliwszej natů- 
ry. poszedł tego dnia z zera na 25*/, w górę- 

Pan dyrektor brunet, miał wyborny apetyt 
przy śniadaniu, — nawet pieska swego napasł 
pasztetem strasburgskim z trufiami i kwiczo- 
tami. 

Tylko p. dyrektor blondyn , siedział jakby 
zagniewany i oburzony konfuzją i nicuszanowaniem 
jego godności — gdyż przy wiwatach szampa” 
nowych zapomniano zupełnie o jego szanownem 
zdrowiu i powadze dyrektorskiej. Cheist jnż za, 
nieść protest na pismie przeciwko takiej igno- 
rancyi — ale pomyślawszy dłużej, prow qr 
rozsądniejsze z powodów  polityczno - ekonomi- 
cznych — podrzeć protest i zamilczeć o des- 

kcie. 
w Opowiadają nam, że wiele osobistości ró- 
źnego zawodu i stanowisk dowiaduje się Í 
starania, pod jakiemi warunkami można się 3%- 
pisać ua czynnego członka do Towarzystwa 
fruktyfikacyjnego lwowskiego, Banki mają być 
zarzucone stosami podań kandydatów, którzy 
tymczasem oddając wizyty kondoleneyjne p. Po- 
pielowi Leonowi — proszą go 0 łaskawą pro- 


W różnych rodzinach „Popielów“ mają bYŚ 


pisujesz się dyrokterem, bierzesz pensyę eto— to | obecnie z wielką skrzętnością przeglądane drzo- 


ci powinno za wszystko wystarczyć. Bierz przy- 
kład ze mnie — ja sobie żartuję ze wszystkie. 


dla funduszn ubogich, ten inspektor nie rocznie go, bo jestem człowiekiem skończonym, postępo- 
wym — s opinja publiczna nie jest notowana |pliwość : czy p. Leon Popiel pochodzi rzeczy- 


lub półrocznie, lecz miesięcznie obowiązany był 
oddawyć kasie miejskiej, © (cyrus 


w moich kursach wysoko procentowych*. 


wa genealogiczne, aby 
Popielów pochodzi zvakomity mąż Leon. 
Z porzukiwań tych wyłania się pewna wąt- 


wiście z starożytnej linji Popielów i kto go ro- 


się przekonać od jakich 


« członkiem szpitalika é. Zoffii, é Wincentego à 


dzi, czy też, © Poppelów? Wątpliwość ta 
Może się stać nader wdzięcznem polem dla na- 
szych heraldyków, a dla rodu Popielów, — ozy 
. Leona ma przyjąć do herbu... 
Jeden tylko p Dr. Balko siedzi zdespero- 
i nie uległ wrażeniom radości swoich po- 
litycznych przyjaciół. Siedzi jak marynarz ba 
arg Kartaginy — pukając w pale: czy nie 
piej spakować kleinigkeity | wynieść się do| 
Qseruiowiee lub do Bielska Zdaniem rze) 
frasunek ten niepotrzebny, bo naro dek lw ow- 
aki jest za poezoiwy — za czuły ne cudze 
nieszczęście nawet w daleko donioślejszych spra- 
wach, to też zapomni wkrótce o takiej baga- 
telee, która się we Lwowie prawie codziennie 
zdarza. Przeciwnie p. Doktorze, znając naszą 
„publikę* przekonani jesteśmy, że nabędziesa 
renomy ; a chociaż cię Bank galicyjski zastąpił 
obedhie pp. Dr. Semilskim t Dr. Góreckim, to 
znajdzie się inna kliontela, na której powetujesz 
chwilowe straty. 
Nakoniee jestoś doradcą prawnym kapituły, 


e 


Paulo — i mnóstwa innych świątobliwych to- | 
warzystw czynnej miłości bliżniego, 
a więc tem samem stoisz po za wszystkiemi 


redakcyę „Strażnicy pol. 

Sprawę tę ma sądzić p.. Sędzia Marko- |ręką Bolesława Wysockiego przed niedownemi 
wek i, który jak ludzie powszechnie głoszą nie |czasy na wysokość sumy 00.200 złr. w. a, na 
fałszerz nie wahał się podpisywać naj- 


wziechetniejszych osób nazwisk, nie zadając sobie 
nawet tej pracy, jak brat jego Karimierz u dam 
wania podpisów. 
sprawy. -- I — o emio — jut o Weksle te, aby ochronić nazwisko Godziem- 
11. przychodzi do nas wożny ziany potem, |bów Wysockioh, wykupił zacny stryj fałszerza 
wręcza  „kawałek* — podpisujemy odbiór.— oałem mieniem jakie posiadał — a zaraz potem 
a następnie wyczytujemy, że powody jakieśmy |legł w grobie w skutek sromu i zgryzoty. W zy» 
podali są niedostateczne i p. Sędzia Markow- |skach tego fałszerstwa brali udział prawie wszy- 
ski będzie zasiadał w sprawie naszej oduośnej. |scy wydatniejsi lichwiarze lwowsey, i grubo za- 
A co! niechaj stanie kto drogi i poszczy- robili. — Te smaczne kąski dodały im odwagi 
ci się tak szybkiem udebraniem odpowiedzi na |do rozdrapania fortuny Hrehorowskiej, bo wie- 


jwościami i oszezerstwami — i nikt ci nie | proźbę, | dzieli dobrze o tem. iż śp. Floryan Wysocki tak 

może zarzucić, ie jesteś świątobliwym doradcą samoby nie dopuścił, aby syn jego marł moral- 

chociażby Diabła z Aniołem. Może pomara nie w kryminale, i by nazwisko Godziembów 

rod w a a rtg koniec z pł szym ale by Ag” 

m — nA i lego syna, go 

x Panowie Godziembówie Stefan i Bolesław Kronika do szarej kurty zbrodniarza. piry 

Wysocey, usiłują zeskontować nie wielki weksel, W sprawie Hrehorowskiej nie zapadł Iwowskie dobrze obliczyli wynik, a nie liczyli 

aby kazać wykonać chociaż po setee własnych jeszcze wyrok Trybunało, chociaż orzeczenie sọ- tylko na jeden wypadek — na tak wczesną 

fotograficzn: by na |dziów przysięgłych ogłoszone zostało w czwar- śmierć Florysna W zaoekiego, 

tej drodze uzyskać we Lwowie, w kraju i zagřs- tek wieczorem o godzinie tej minut 40. Ojea ; — to jedno popsuło im szyki i projekts, 

nicą — popularność, jąc, że to jest inaeiej ami jeden 2 lichwiarzy, nie byłby stał 
plotką, jakoby się chcieli gdzieś daleko wynieść, przed kratkami sądów przysięgłych. 


Przed kiiku dnimi mieliśmy interes, aby 
odwidzić c. k. Prokuratoryę , o której wiedzie- 
liśmy, że siedziba jej mieści sę w gmachu ban- 
ku hipotecznego przy placu Marysckim Weho- 
dząc do tego gwachu — ma widok ziewających 
espar świecących 2 murów, uznaliśmy zą stoso- 
sówne odmówić hymn „Pod Twoją obro- 
ng“, — gdyż modlitewka tą w podobnych wy- 
padkach bynajmniej nie nfbże zaszkodzić prawe- 
mu kaiolikowi. Przeżegrawszy się w końca po- 
stępowaliśwy w pozycyi obronnej — mianowicie 
s wielką bacznością — przez wysokość mesa- 
nioe i pierwszego piętra, gdzie pan Koli- 
scher i Karezmarski podobno rezydują. 
A nuż iak z nienacka, pójdzie na nas do sstur- 
ma mężny zastęp izraelsko - chrzęścijański. Przy- 
znajemy, że mogłoby być kuso z nami. Ale ja- 
koś szczęśliwie dobyliśmy się na drugie pietro 

Uważując, że niema tabliczki wchodzimy 
w gląb komnat — ale tam — o zdziwienie! ani 
śladu c k. Prokuratoryi — tylko pustka i szpa- 
ry w murach. OCzując się na niewłaściwem 
terenie, uczyniliśmy strategiczny zwrot w tył, | 
podwajając tylko kroku aż na dół. | 

Tam dopiero dowiedzieliśmy się, że ©. k.| 
Prokuratorya riębędąc tak łatwowierną jak Ga- 
licyjski Bank dla kredytu — i pp. Hand i Po- 
piel z gronem przyjaciół politycznych, niechcieli 

hipotecznego 


akceptować weksiu Banku — któ- 
ry tenże chciał wystawi „jako gwarancyę* 
że gmach nierossypie się w gruzy przed u- 
płynięciem pięciu lat, — My się do- 

, że weksel ten nie musiał być lega- 
lirowany I przyczyna ta osłabiła wiarę c, k. 
Prokuratoryi, — poczem czuła za rzecz stoso- 
wog zrejterowania się z chwałą za kręcone 
slupy. Obecnie ranog porą --- widać tylko z 
jednego okna na drugiem piętrze własnie z pu- 
stek po c. k. Prokuratoryi światełko rychtyk 
takie samo jak w zamku. „Corneville*. — Czy 
też wypadkiem nie pokutuje tam jaki duch hi- 
peteczny— a la Gaspard tak feino 
gra p. Zboiński w dzwonach ? Byłoby to cieka- 


wolniony, — uwo) 
a skazany będzie Kazimierz Wysocki — 
ta straszna ofiara rozboju fichwiarskiego i dwóch 
wyrodnych braci, Stefana i Bolesława. 

O werdykcie sędziów przysięgłych nie mo- 
żemy mówić, bo nam kodeks prawny zamyka 
usta. Popiel został uwolniony, gdyż siedem 
głosów orzekło „tak* — a pięć „nie*. — 


Wiadomem było również, że Kazimierz Wy- 
socki trzymany był pod jakimó szatańskim wpły- 
wem, w skutek którego, przez cały tok sprawy 
| owładnięty był beawładnością i nie chciał ns- 
wet moralnie się ratować, 

W tym kierunku poczyniłiśmy mnóstwo 
|spostrzeżeń , które w broszurze sprawozdawczej , 
| obszerniej przytoczymy. 


Opuszczone ustępy skonfiskowała 


Uwaga wsiowego prenaumeratora 
„Narodowej Gazety* 
(Diabet? krakowski). 


Oj! za Rośkę, rózgą warto 
Narodówce łaźnię, sprawić , 


we studium dla c. k, urzędnik: i 
Milleta lsb którego z jego ec: SĘ 


i I te nieras nim rodzice 

Popielem. — Nie mamy zamiaru bronienia 
Kazimierza Wysockiego, chociaż — pomimo faj p tirean czynna 00 
lęk NRA NEC 
w „ naprzeciw e 
sockich — Hands i Popiela. — Trzech pier- wie różnych kóre ky śmieci ! 
wszych nie zasiadło nawet na ławie oskarz0- Agron pi 
nych, a czwarty — Popiel, wyślisnął się jak Nas ? 1 
węgóż, pomimo wszelkich, i że tak powiemy Śp lez Eo" 
nadzwyczajnych wysileń zastępcy ©. k. Proku- P An > 
m D Dna KON da ma wayakta Ja a mih 

: %- 
Hw Boae przemawiał Co pyé może — dla niej 

„Jeżeli was proszę o wymiar sprawiedli- e KĘ 

wości, to nie czynię tego jako rzecznik prawny, Nowe rodz 
ogame Oaka a dn 0 mako do m- 
kochający kraj tak samo jak wy szanowni ps-|wo czasopisma, „to jest „Gwiazdka krakowska 
mowie przysięgli. Dla tego proszę was o wy- Eng dn. b. marea „Krakowiania*, Zjawia- 


miar sprawiedliwości.” 


diora i satope, 
go odre Poikia. ronnictwa, 
prassi, Paida) Araye Ry 
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pragniemy stać. i bę d 
APES padł: o RA 
piejąc pis 
walozyć oe- 
wiedliwośoi 
Jednostóe, 
nia M płn, dost"! 
iewaśnić pa wadai, "sap 40 jedności 

v 
zakonie miłość 
prae 
zbrodnie 


— 00 — 


się ludzie nietylko 
daich zdolności i 
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i 
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odbywa nie pop rodzaju męskiego, 
to młoda | niesamężna, a 
ogół Teraźniejszy pop taj | 
dziewka, - zwana „matką i" 


HE 
Hi 


Fal 
i 


iiia © praemiis | tiayan w Nowym Torka, | 


jut do niczego odpadki 
służą do fabrykacyi rama (Jamaica), Ka-| 
fabry! 


Przy końcu ubiegłego roku 
ay Polskiej" umieściliśmy nadesłany nan arty- 
ku? przedw Dyrekcyi Towarzystwa 
wzaj. pom. oficyslistów prywa- 
tnych, jakoby z protekcyi 


wypłacała stałą 
oałoakowi, który po powrocie do zdro- 


+ > 1 sł. Wet. 
«s 1. 50 
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K. BALLABAN, | 


wybie - | 


jwia zajmuje stanowisko dawne | takowej nie- 
potrzebuje. 4 


Obecnie przychodzi nam z przyjemnością 
rzecz sprostować w ten sposób, że władze te- 
got Towarzystwa nie lekooważą głosu publicznego 
1 z całą troskliwością czuwają nad tem, aby cel 
Towarzystwa niebył spaczony. 

Zamiast umieszczać ogólnikowe sprostowa- 
nia zarządził Wydział centr. tegoż Towarzy- 
stwa dochodzenie w oddziale, z którego przedło- 
żono wniosek o przyznanie stałej zapomogi. 
Rada nadzorcza, która zeszłego tygodnia obra- 
dowała, powierzyła komiayi administracyjnej do- 
kładne zbadanie sktów w tej spra. . i poka 
zało się, że mylnie nas poinformowano, albó. 
wiem członek, o którym mowa była, liczy lat 70, 
był operowany na karbuakuł, dostał porażenia 
jednostronne ciała, podupadł tak na nogi, że o 
lasce z trudnością się przechadza i uciążliwej 
służby jak nadleśniczego pełnić nio może. 

Qsobń, która nam iuformacyę udzieliła 
prawdopodobnie była następującym fąktem w 
błąd wprowadzona, że hr. B. ceniąc długoletnią 
jsłażbę i starość oficyalisty pozostawił mu da- 
wniejsze utrzymanie, pozwolił, by syn egzami- 
nowany leśnik, wykonywał służbę,  - 
| Służbodawea pod względem moralnym za- 


raad | słążył na uzoanie, gdył jego zarządzenie zoo 


stawia rzecz tak, iż nie ojciec aa łasce syna, 
lecz syn na łasce ojca zostaje i tegoż rady i 
wskazówki w służbie winien od ojca Otray- 
mywać, 4 
Świadectwa lekarskie stan zdrowia emery- 
ta stwierdziły, a podeszły wiek aż nadto prze- 
konuje, że Towarzystwo legalnie postąpiło, wy- 
mierzając zapomogę całonkowi, który nadto 
przy zawiązaniu iastytacyi niepoślednie zasłagi 
położył około zorgagizowania oddziału. 
Jeszcze raz powtarzamy, ło żądaniu spro- 
stowania nietylko czynimy zadoryć 2 niezwykłą 
ią, ale podnosimy przy tej sposo- 


|jbności to prawdziwie obywatelskie poczucie tak 


Dyrekeyi, jakoteż Rady zawiadowczej, o ile im 
zależy na tem, aby na czci Towarzystwa ani 
cień wątpliwości niespoczął. Tak postępują pra- 
wdziwie „Polskie Stowarzyszenia* — w których 
przyszłość można patrzeć z otushą. Dlaczego w 
tea sposób niepostępują inne Dyrekcye 
Towarzystw, inne Rady zawiadowoze ? 


(Red. „Strain. pols.*) 


(lab Ekspedycyi) Sztandaru pol- 
skiego (lub rej AA om ghl 
na ręce pana Szczęsnego go, w 
jkarni p. Anny Wajdowiczowej, Rynek 1. 9. 


L. KROKOWSKI 


we Lwowie, plac Maryacki L 8. 


GŁÓWNY SKŁAD PŁÓCIEN 


stołowej bielizny i wyrobów _pończoszkowych. 
SPECYALNY 
MAGAZYN GOTOWEJ BIELIZNY 


Dam I Mężczyzn, oraz 


|kołnierzy, manstet, krawatek i ti p, 
- Cenniki franko. Zamówienia z prowicyi wykonują 


się odwrotnie. 


| OPPPOESPPKrOJ ZK" PEN 
Z drukarni Anny Wajdowicz (pt. Poremby), Rynek 1.9. 


